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O R Ó Ż N Y C H  W N IO S K A C H . 
b tg l ę d c n  p r z y c z y n y  choroby k a r to f l i ,  p o m y s ł  o środ kach  ochron-  
nyck od  gnicia  po  w yk o p a n iu  tego z iem io p łod u ,  g d y b y  la z a r a za  

na p r z y s z ło ś ć  p o ja w ić  się m iała , t o w a p n i tn tu  p r z e d  

sadzen iem  (*)

R óżn e  są wnioski o przyczynie choroby kartofli; szukamy po ­
r o d u  w sk ładzie  powietrza, lecz dla czegóż ta choroba  więcej niż od 
foku, zw olna  ku w schodowi postępuje ,  podobnie jak cholera, tylko 
'v p rzeciw nym  k ierunku ,  i zw olna  granice sw oje  rozszerza: np. w o- 
I'Tę gach Galicyjskich, w ró w n ć j  jakości,  u p raw ie  i położen iu  gleby, 
h e rw ie j  od zachodniej strony w ybuchała  i p raw ie  co nula dalej ku 
" sch o d o w i później po jaw iła  się, m niej grassowała ,  i s to p n io w o  co 
'"'la lub pól mili na wschód, kartofle mniej zgniłe w y ko py w an o ,  
" plon tych n a w e t  był obfitszy; n iek tó re  miejscowości nie  różniące się 
Położeniem od innych szanow ała, te jakby  kapryśnie  przeskakiwała; 
' v okolicach w bliskości K a rp a t  położonych  kartofle najwięcej,  a w  od- 
'talonych, s to su n k o w o  do tej odległości mniej ucierpiały. Czyż s t a a  
Powietrza co pół mili mógł być innego składu? /-daje się więc. że 
'"etcoryczność w niektórych, inoże odległych okolicach, tę zarazę wy- 

wołała; że z chorych kartofli, pow sta je  w yziew  obw ód  a tm osfery- 
Cl"J (.Ausd iins tungskre is ) zarażający, a który w yziew  tylko w blizkosci 
Jest zdolny zarażać, i że ta może być przyczyną kolejnego zarazy p o ­
m p o w a n ia .

Co do meteoryczności zachodzi hypoleza z tórn do praw dy p o d o ­
bieństwem, iż płyn elektryczny ożywia wegetacją; o tej p raw dz ie  lud 
"iejsk i dośw iadczen iem  przekonany , pierwszy grzm ot w  czasie wio-
iny, uw aża  za p o n n ś ln ą  dla roślinności wieszczbę. Może obficie tw o- 
fząca się elektryczność, do ziemi przyciągnięta, k łosow ym  zbożom sprzy­
jała, g j T przec iw nie  hreczka nie odpow iedzia ła  nadziei rolnika, a kar- 
h»fle zu*pełnie zawiodła . H reczka  i kartofle w słomie i łodygach, 
l l f*ególnić| w zielonym stanie, zaw ierają  p ierw iastk i ,  z. których w-yra- 
1‘injij sa | t!trę i potaż, a saletra jes t p rzew odn ik iem  elektryczności.  Mo- 

w ło d u lz e  kartofli znajdujące się p ie rw ias tk i  ściągały n adm iar  
m ktrycznośc i,  który m ógł s tać  się szkodliw ym , przez zbytek rozw i- 
Jaiicg,, cieplika, a co na liściach kartoflanych, przedwcześnie  ichną-  
'Jch, i jakby  spalonych, p o tw ierdzać  się zdaw ało . W idzia łem  mię- 

kartoflami, zd row o w ykopanem i,  na kupę zsypaneini, w dni kilka- 
""scie po w ykopaniu , na niektórych razem zniszczenie, i początek no 
*ej wegietacji:  ho ze zgniłych kartofli, wystrzelał kuleć długi na kilka

(*) Ż a ło w a ć  n a leży ,  io  *a 'v a r te  w ar tykule  niniejszym myśli 
"V*niój już , a to zaraz po napisaniu  onego , n ie zostały po dane  do 
V.'adomości publicznej, tein bardziój, że jak to  w sw oim  czasie dono- 

*'* K orresp . Roi. P rzem .,  racyonalni gospodarze niemieccy, na te 
wpadli pomysły, jak ie  także i s*an- a u ô r  rozp raw y  przed-

już rozwinął.

cali, i w’ listki rozw ija ł  się, co ta k ie  zbytek cieplika zaw a r te g o  w k a r ­
toflu d iwodzi, który cieplik nie był sztucznym, bo kirrtolle tylko s ło ­
m ą okryte  były, a który w łók na  do fermentacji zgniłej,  a kiełki do 
w yrastania  pobudził .

N iek tórzy  u trzym ują , iż dostrzegali w  kartoflach psujących się 
w  o w o cu  i łodygach dro lm e robaczki, lecz chociażby te znajdow ały  sic, 
to zachodziłoby pytanie, czy te są przyczyną czy sku tk iem  zgnilizny? 
ten  p rzedm io t jednak zasługuje  na badanie przez użycie w docho dze ­
niu szkła pow iększającego.

M n iem am , iż kartofli, już  tą chorobą  dotkniętych, uleczyć niw 
podobna, i że tak jak  w m oro w ej  zarazie, od lej środki ochronne 
w yszuk iw ane  być pow inny  od chemji do rolnictwa m ogące j być zasto­
sow aną, od dośw iadczeń  ch em ików  i gospodar /y  oczekuje  ludność, 
może nie raz mogąca padać z g łodu  ofiarą, wynalezienia  środka o- 
chrony dla z iem iop łodu ,  który stał się jej chichem pow szednim , i chleli 
dla mogącej się pow iększać  ludności,  na przyszłość zaręcza O b sy ­
p yw an ie  bo w ie m  kartofli w ęglem  tłuczonym  lub piaskiem, je s t  sp o ­
sobem albo zbyt trudnym , kosz tow nym , lub nie dla każdej okolicy. 
Sposób najmniej kosztowny, ła tw o  mogący się upow szechnić ,  byłby 
najpożądańszym; każdy mający  sposobność  robienia  dośw iadczeń , uczu" 
j e  się do tego obow iązanym ; z w ielu  pom ysłów  i prób, może jedna 
będzie szczęśliwą, a cel osiągnięty zostanie. Z tej pobudki nas tępują  
cą p róbę robiłem:

Z pola z którego znaczną część zgniłych kartofli w y ko pyw ano ,  
wziąłem tą chorobą dotkniętych jedną a zdrow ych d rugą  po ło w ę ;  te 
dla styczności razem zmieszane, po sztuk kilkadziesiąt ,  na d w ó c h  rze ­
szotach na w p ły w  dym u jedn ego  tle jącego d rzew a ,  a d rug iego  z tle­
jącej słomy, poruszając rzeszo tem  przez m in u t  3 us taw iłem , poczćm 
zgniłe kartofle odrzuciłem , u zd row e pod dachem na wolnym w p ły ­
wie pow ietrza  umieściłem. Późnie j  po up ływ ie  4-ch tygodni zna la ­
złem, tak p rzechow ane  kartofle wszystkie zu p e łn ie  zdrow e. Gdyby 
ten środek dalsze dośw iadczenia  stw ierdziły ,  toby zos taw ał jeszcze do 
obmyślenia sposób, jakim by to pos tęp ow an ie  i na w ielką skałę  u ł a ­
tw ić  można ma się rozum ieć  iż tak o w e  odym iania  w  odległości d o ­
statecznej od b ud yn kó w  możnaby tylko przedsiębrać i z ostrożnością , 
dla  n iew zniecenia  pożaru.

D rugi sposób choć m oże mniej skuteczny zasługuje  na d o św iad ­
czenie przez okadzanie  siarką. W tym wypadku, w miejscu gdzie k a r ­
tofle w  p od łużne  sterty, czyli kupy sypać się mają, p od ług  tych s tórt 
m ającćj nastąp ić  długości, w  miejscu na to  przeznaczonćin, na w y ­
s t ruganą  suchą ziemię lub na płytki szczelnie z sobą spo jone , sypać 
na proszek tłuczoną siarkę, na palec g rubo  i wysoko, u iep rze rw anó m  
pasm em  potein trzema deskam i gęsto św idrem  p rzew ie rcon em i,  w 3 
ściany w kształcie ż łobu spojonem i, i odw ro tną  tegoż ż łobu  stroną, 
to  jest dnem  do góry pasm o usypanej siarki nakryć, końce  zaś pomie- 
n ionego  żłobu, czyli przyczółki,  pow inny n:eco w y s ta w a ć  za obydwa 
końce sterty  sypać się mającćj, którą w ązk o  a na łok ieć  lub 1 '/2 w y ­
soko usypawszy, zapalić siarkę, z obuch ko ńcó w  żłobu, i przyczółki 
zatkać, by dym przez porob ione  w deskach o tw o ry ,  przechodząc, k a r ­
tofle obejm ow ał:  przyczem tw orzący  się Lwas siarkow y, w łasności 
o c k ro rn ć j  udzielić może. 3 sposób: s terte  kartofli powyższym sp o so ­



bom na żłób pow iercon" ,  dnem  do g rv p o ło ż o n y ,  w sy p ie ,  po tem  
! S „ i <  c h l o r i  i t e n t .  c l . l o r l . l l  * .  „ , m n . , :ęh « U . » » r h  » .  d « s «
ks rów nej odległości p o r o z s t a w i a ć ,  albo n w .^ c  eldo. r a U u i  Lal ^
p hur .  a n d  w  rów nych  częściach i w ilosc, podl g p j l r j e b y  • e «
L a ć  w szk lannćm  naczyniu , mieszając, w odą  ^  P  - ;
sie nieuksztnłci płyn gęsty, ten tak jak c h l o r k ą l w  z* U rny^h  na z 
niach na desce, k tóra  ma byc węzszą od ż ł o b u . 1 1 , g
de*'-a l>od żłób, nad k tórym są usypane kart-dle w sun ąć  . a  przyczółki

w i to  l™  .1 0  . icro d « ę .

n n c ^ , a »  Z S  i
w!,f; ..^  ^
ulatyvvał. ^ym ^  |U n ie  ś rod k iem  jes t  kwas d rzew o-
wv z dym em  u lo tn ia ją iy  się [ A n d w n  r J ro- >l/» o ,w n l j a ,  to dowodź., 
w ędliny zgnilizn,e nie .,legające; z tego kw asu powstaje kieosot. 
w  ■ ó n - o  w ynalazkiem , odkryto starożytny sposob m um ij balsa,no- 
w n i i  1 tóre urągając zepsuciu, w iek, przetrw ały; jest to n ajd z.e ln .e j- 
s n  g n iiizn y nnlagon-sta! a tu mowa o śro d k a c h  ochronnych przeć,w  
“  l i l i in ie  O kad zan ie  naw et w zaraza h m orow ych jest ś r o d o m  

:  " „ „ v,n lecz CZY odym ianie me od e jm uje ,,e ł ,o m  w łasności w j -  
n i o n i  1 nie m iałem  pory do robienia dosw .adczen Podob.tież ch lo r- 
ka lk  jest p rzeciw nikiem  zgn ilizn y; ciała gnijące, myte rozpuszczonym  
w w odzie ch lo rkalkiem , g n ić przestają , pow om em a zgml zną m e r a - ,  
ża C h lo rka lk  okazał się także środkiem  ochronnym  w zaraz,e m o ­
row ej której rozszerzanie i przeciw  rozszerzam u środki. mogą hyc 
porów nane do zaraz różnych jestestw  organicznych nawet do karto­
fli C h lo rk a lk  na gn ijące rosim y, także m ocno d /ia h i, zgm hznę traw , 
a roślino m  odbiera ko lo r [p ,gm 'M um J  1 takow e l„ e ,, gdy są w roz­
puszczonym  przez czas n ie ja k i zanurzone, w ię c co do k ie łkó w  zacho­
dzi uw aga, ja k  w yżej o od ym ianiu  zrobiona.

M n iem am  także  iż kartofle na w iosnę  p rzed  sadzeniem  w apn ic
by należało, jak się to robić  zw ykło  z p sz e n n ą  p r z e d £ ,e |b ą  dla um - 
. ' .  • I*r. Ił olanski.Union,a śnieci.

0  W Y C H O W A N I U  I P A S IE N IU  K O N I  M E  W IE L K I M  K O S Z T E M .

( C i ą g  d a l s z y ) .
K i n  c z  e.

Nie wszystkie klacze rasow e, p iękne, a n a w e t  i angielskie  foł- 
P1 u ty rodzą p iękne źreb ię ta ;  nie wszystkie s ta ran n ie  p ie lęgnow ane, 
nic  nie robiące, pas ione  i w o lno  w  stadzie chodzące, odpłaca ją  s,ę 
także  p ięknym przychówkiem. M iałem w  mojćn t stadzie p ierw sze , te 
p r a w ie  nigdy nie  p rzyprow adziły  mi w ogierkach p rzychów ku w  ojca, 
w  klaczkach zaś czasem udały się p iękne i m oże piękniejsze od m a­
tek ale ró ż n o ro d n e ,  n ie  mające cechy pochodzenia.

’ 7-inasione klacze rodziły źrebię ta  małe, k tóre  i przy dobrćin  pa- 
• • Chodzące  w  stadzie w olno , często zrucały, i n ,e

k r t S K f t . *  S E Ł  * *  ogierki,
ale daleko niedoskonalsze; je ż e li klaczki, to w Siebie, lu
inaśś dawały . Z w przężonych ze stada klacz do m o jego  jezt zen .
do furm anek, je ż e li która zaźrebła, p ięknie jsze daw ała źrebięta .
go w padłem  na myśl, iż klacze pow inny być używ ane  do  r o b o t ,  pi zez
co nietyłko się gąb próżniackich umniejsza, ale i p rzychów ek lepszy
1 zdrow szy  otrzymuje. U w aża łem , że z rasowych a n a w e t  i ang ie l­
skich (jeżeli je  możemy tak nazw ać  bez rod o w o d o w y ch  książek, ws/.e- 
I ,ko m ie w a łe m  i takie k tóre  w almanachach m eklen ,burskich  zamiesz­
czane były), z ró w n e j  i jednosta jne j maści klacze, najlepiej rodziły 
k asz tano w ate ,  na jg  rzej kare. Maść gniada h .rdzo rozmaite, i bardzo 
p iękne  i bardzo brzydkie daw a ła  źrebięta S iw e praw ie  zaw sze  maść

sw o ją  daw ały , zostaw iając  często skład, ród i dużo  podobieństw a <1° 
ojca, ale w takim razie w rzucając  łysy lub nogi białe. O d niatk* 
zaś, ja  k oto." srokate, bułnne, dereszow ate ,  m asło  wale, p raw ic  najleps*0 
rodziły źrebięta; jeżeli czasami klaczkom daw ały  m aść sw o ją ,  vv}jn‘ 
dzały daleko piękniejsze, óg ie rkbm  zawsze zostaw ia ły  maść o jc a id u ;  
żo podobieńs tw a.  Nie zdarzyło mi się mieć ani w idz ieć  podobne] 
klaczy, jak  to często byw a w  przechw ałkach  sprzedający zaręczają, lC 
zu pe łn ie  w ogiera  rodzi, tak choćby zielonego puścić, zielonego u f°  
dzi. Trafia się że dadzą maść ojca. ale czyż to już-  wszystko? w 
gólności spos trzegałem , że czasami piękniejsze od ojca rodziły zl' c ' 
biętn. T o  przypisuję rodzeniu  w dziada, jak tego dośw iadcza łem  i 
św iadczam , ale że po w iększej części na tu ra  nie daje takiego pod0' 
b ieńs tw a,  jak to m ó w ią  kubek w  kubek, dla tego też bardzo je*.
ciężko sprządz parę  koni zupełnie do siebie podobnych, a tern mll,‘ 
czwórki. Tak dobrane  konie  są bardzo rzadkie  nietyłko u nas a>c 
i w E urop ie .  W  Berlinie ze st .ds T rak ieńsk iego  można widzieć p ° '  
do bn e  konie, ale to jeszcze nie takie, jakie u m agn a tó w  w W ic d m ^  
T am  kilka jiar w idziałem  u ks E s te rh iz eg o ,  i rautzniandorfa ,  Eiilhe- 
go i kilku innych, że nic  do żądania, nic do zarzucenia, nic do do* 
dania nie pozost iwiąją; w zros t  duży, rów ny, jeżeli je s t  jaka odima- 
na, to jak pędzlem odm alow ana ;  ogień i tem p e ram en t  je d n os ta jn y  
lecz takich para kosztuje IB do 15,000 reńskich srebrem  (40 do « 
tysięcy złp.). .

Zacząłem od założen ia :  „że  dobra i p ło w a  co się w  dom u  nen0- 
w a." a tu natrąc iłem  o najs ław nie jszych o g ie rach ,  sp row adzonych  n>| 
ląd stałv, o najpiękniejszych koniach, dla dania czyte lnikowi windo* 
mości iż będąc od dziec iństwa wi - Ikim am ato rem  ko na  t |ieopuścile ;n 
żadnej sposolmośai t i k  w kra ju  jako też 1 zagranicą w zw iedzeń01 
i po znaw an iu  stajen i zak ładów  nmnarchicznych i sławniejszych, a to 
poznaw an ie  p rz e k o n a ło  mnie, że rywalizacja, a przynajmniej zachce­
nie m ienia  podobnych koni, ru jnu je  nas, i zamiast pożytku, s tra t ,  
przynosi Przy coraz większej ku lturze, przy pooran iu  łąk sam oro­
dnych i zap row adzan iu  sztucznych, zginęły u nas niegdyś obfite p ,ł 
niwiska; a zatem myśleć o stadzie choć t ik  em jakie  od roku 1810 1 ® 
1832 miałem w Surliowie, w Lubelskiem nad rzeką W ieprzem , j 1'* 
to  próżne m arzen ie ,  k tórem u w sze lako  inożuaby miejscami dogodzili 
lecz czy zysk w ynagrodzi w yłażony  kapitał, s tracony | ożytek z łjl ’ 
pasienia na zielono, sprzedaży ow sa, przy bezcenności koni? Maj}*- 
zaś, że tak po w iem , żyłkę końską, z latami nabyte  dośw iadczeni 
i p rzekonan ie ,  że z koni n ik t  m ają tku  nie zrobił,  a bardzo  dużo g 
potraciło ,  mając przytem zabytek z mojego d aw n ego  stada, t ’> jes t  0 
giery A nazego  gn iadego  i Lubego  kasz tanow atego  syna nabywszy <0 
bra Sucbę m ające łąki i pastw iska  nad Kostr/.yniem, w daw nej 
bern j i  Podlaskiej ,  k tó re  po zniszczeniu w roi , 11 1831) i zn .csicn iu  J(  ̂
dnej znacznej wsi zarobnej po trzebow ały  p a rob kó w  i fornalek, za< 
łem  sku p o w ać  najw ięcej na targach W arszaw ski !) klacze n a w e t  z 
darni, byle nieodradzająccin i się jerbfehler) po 100 do 200  ztji. '  
dząc z dośw iadczenia ,  iż nie  klacze piękno i ra so w e  rodzą po? 0 
źrebięta ,  ale klacze niskie, osiadłe, głębokie  z płaskiemi nie cien ji^ 
mi iH)°anr, z dobrem i i szerokieim krzyżami, bez w zględu  1111 o > • 
uszy i°szyje. ale na piersi,  w yrost  łopatek  i głębokość, a przctcm 
i 0 1 I matki, zebrałem i sko m ple tow a łem  t  ikit h czterokoln  lny rh f >rii;1- 
lek 10, co na ti fo lw ark ów  nie było uciążliwe, ow szem , w ynTig1*0 
jeszcze pomocy kilku fornalek, k tóre  staremi końm i len iw em i i lll<’* 
kosz tow nem i do kom ple tow ałem . Tym sposobem , za łoży łem  na no­
w o  nibyto stado, do którego opisu [irzis lępuje

W ro k u  1841 po św ię tym  Jan ie ,  z zakupionych podobnych klfKZ 
i w ybranych z moich daw nych, złożyłem maściami następujące  loro 
Li: siwych 2, dereszow atą  ł ,  bułanyoli ‘2, sroknłą  1. gn iadydi 2, i 
sztanowBtycli 2. Rozdzieliwszy n a ’ fo lw ark i,  do łączyłem  je - z c /1' " 
knżdv p<> parę i 4  klacze mniejsze do poryw ek.  ażeby te ty l -«  ' (■ 
w a rc /n ą  robotę  odbywały. Poprzeznai załem for.iali z chłopa .ów ■ mn J 
scow y cb . 'o b iecu jąc  źa d obre  d ozo ro w a n ie  w ynagrodzenie ,  a za ka*'^ 
źrebię odsądzone od matki po złp. 0. Do bron i zaprzęgu używa'*- 
szlój t k zwanych B erdyczow skich, szerokich, podszytych w ojb '-- |CI ' 
taki bo w iem  zaprzęg jes t  i najtańszy i najlepszy, lekki, pręd •> ‘



^  o i  c nia i n ieodpsnwający. R ob iłem  niemi ciągle i codzien robię, 
miarę potrzeby gospodarskiej; a szczególniej używ am  do brony, 

Wywózki gnoju , zw ożenia  siana, zboża, w y w ózk i  d rew  z lasu i ma- 
*t:,j  ilu zaw sze n icp rzo ładow yw ując  i nieprzcpędzając, tak, iż p raw ie  
"Czystka robo ta  dzieje się u mnie albo po 4 klacze w  d u ż y c 1 W0‘ 
*a»'łi, albo p o p a r z ę  na p rzep rząg  od południa .  W  ro!‘u , " V  
r*i|wszv od 1 marca do 1 lipca, w  niedziele przyprowadzali lo rna i t  
I’" po łudniu  sw o je  klacze do fo lw arku  ś ro d k o w e g o  w którym ; ogiery 
stuły, l a m  były p ró b o w a n e  starym ogierem probierem , a które po- 
^zywałY chęć do s tan ow ien ia ,  te kole jno  w ciągu tygodnia p rzypro ­
wadzane b y h  i o d s tm a w ia n e  Datę s tanow ien ia  ścisłe zapisywano, 
11 co 9-tv dzień, choćby i kilka razy pow tarzano ,  dopóki klacze juz m e 
chciały. ' Puszczam raz na dzień  ogiera i to zawsze do dobrze ząaa- 
i-lcćj k o b i ty ,  bo to za w arun ek  z dośw iadczenia  kładę, l iniałem przy- 
hładv, że no p ierwszćin  puszczeń u n iek tó re  odrazo zazreb y. wa- 
l | lejn. iż kacze  od roboty prędzej się odstawiały  jak m crobiące, cho- 
(l/ące w stadzie, luli zapasione. Puszczając raz ogiera nu dzień, m e  
Hiszezy sie -o ,  i je d e n  z pew nośc ią  od ‘20 do 3 0  klacz s t a n o w e  ino- 
*»*, byleby" te, jak wyżej m ów iłem , chciały dobrze isc do ogiera, 

t dniu s tanow ien ia ,  "klaczy m e zaprzęgałem  do pracy, ale zaraz na-
Jajutrz i t ik  ciągle. K lacze te w fornalkach stoją u nim e w staj - 
ni.icli ciepłych z "pułapam i, na gnoju, G n o je  rozrzucają się row no
\v ' 1 ' ' —........ -•
(1

stajniach, a co dw a tygodnie w y w o żą  zaraz w  pole, lub na urzą- 
- m e  gnojow isko; klacze wszystkie stoją na uździemcach i nieco ob­

szerniej. W  stajni je s t  zagroda dla sypiania fornali i trzymania pa- 
szy. R obią  p raw ie  do samego oźrebienia; gdy już  nalewają, od łącza­
ją je do osobnych zagród na to  porobionych w s tadam i.  P o  w yzre- 
1'ieniu, przez 9 dni nie są zaprzęgane, a 9  p rzyprow adza ją  je  do s ta ­
nowienia na now o, i bardzo się często zdarzało, że po p ie rw szem  
s'»o!,u zaźrebniew aly . D w u n as teg o  dnia idą do roboty, ale tak przy­
zwyczajają się odrazu klacze i źrebięta, k tóre  się zos taw ują  w  stajni 
gdy kobyły idą do roboty, że po kilku dniach w iększego  am barasu  
' dozoru, klacze robiące, przyzwyczajają się do roboty bez źrebiąt, 
i źrebięta pozostają same bez matek. Z początku źrebięta  stoją 
Vv lejże  stajni co klacze i zaczynają uczyć się jeść, to na młodej tra­
c ie .  to na koniczynie: później w ypuszczone  są na grudź, lam sobie 
b 'Ub.ą t r  w  , biegają i mają nieco zadanej koniczyny młodej, a co 
dzień na po łudnie  i na noc łączą się z klaczami, l a k im  sposobem 
^ y rh o w y w u ją c  źrebięta ,  z 42  kobył roboczych w  roku 1843 o trzym a­
łem -26 źrebiąt,  w  ro k u  1844 sztuk 2 2 ,  w roku  1845 sztuk 20, w r o ­
ku l kS4ti sztuk 17; lak zn o w u  w e  czterech latach s ta łem  się w łaśc i­
cielem 87 młodzieży, z których ju ż  pożytek c iągnąć  zaczynam. Teraz 
opisać mi w pada u trzym anie  ogierów, klacz, a następnie  źrebiąt, dalej 
"dndzieŻT.

U trzym a n ie  ogierów.

O giery  u trzym uję  w taki sposób. Zacznę od marca czyli od s ta ­
nowienia .  D a je  przez marzec, k w iec ień ,  maj i czerwiec codziennie  
nil każdego po 1 '/a garnca ow sa  i trzy kw arty  pośledniego jęczm ie­
n i ; dobrze z kurzu  w ysianego ,  z sieczką, dzieląc to na trzy obroki, 
ło je s t  po pół garnca ow sa ,  po kw arcie  pośledniego jęczmienia, i do 
■0 fun tów  czystego, z d ro w eg o  siana. P o  skończonem  s tanow ie-  
t iu w lipeu. s erpn u i w rześn iu ,  zamiast siana, daję im św ieżą  koniczy­
nę i po kw arcie  na na raz ow sa z sieczką; ta ich z początku  prze- 
('ziśei, a póz i ej tak im jes t  dożyw ną ,  iż w jednćj tuszy zaw sze ich 
btrz niuje. a częstokroć spasa, czego m ocno strzegę. P rzez  paździer­
nik, listopad, g udzseń, styczeń i luty, daję  im siana po 5 fun tów , 
o w.si pn 1 kw  rcie na raz, a przy tein zakłada się im jęczmionkę do 
*•> fu n tó w  nu dzień lub tę z s ianem  trzęsą. Tym sposobem  u trzy ­
myw ane są zawsze w  jednej tuszy, nie  zapaśne  i zd row e , bo uw aża-  
l|J n iż nu zbyt spasiono ogiery, śą mniej zdolne do zapładniania .  
'Jprócz lego co trzeci dzień przejeżdżają  je  albo na lince przepędzają, 
kle to  d > u m ia rk o w an e g o  potu . Spocen ie  bow iem  konia uw ażam  za 
t a d e r  pożyteczne, jirzez co dużo chorób koni się niszczy. Złe  i n a d ­
gniłe s i m o  za truc iznę  poczytuję, i lopićj d aw ać  s łom ę ja rą  jak  za 
l iu ło ne  b.b nadgn iłe  siano.

M łode ogierki w  czw .r ty m  skończonym roku  dopiero  b o r ę  na 
°l»rok i na sta jn ią  z podłogą; do czw artego  rok u  chodzą latem o so ­

b n o 'n a  paszy, a w  zimie w  stajniach ciepłych na uździenicaeh na g n o ­
ju  s to ją  i karm ione są jak wszelka inna młodzież. O d czerwca aż 
do października daję im koniczynę, wykę, a późnićj po traw y , w szy­
stko na zielono, przyczem dostają także po kwarcie ow sa z sieczką 
trzy razy na dzień. Od listopada aż do n o w ć j  koniczyny po 5  f u n ­
tów  zd row ego  siana, 8  fun tów  jęczmionki i po pół garnca mąki na  
raz z sieczką pokropioną  w odą  Przepędzam  je  na lince p raw ie  co- 
dzień, w yjąw szy dnie św ią teczne  lub wielką zaw ieruchę ,  także do u- 
rn ia rkow unego  potu, a n iek tó re  zaczynają być ju ż  objeżdżane.

W sp o m n ia łem  tutaj o mące; a że ta gra u m nie  najw iększą  
rolę w gospodars tw ie ,  muszę tu .za m ie śc ić  z czego się o na  składa. 
Przyję tym  od daw na  zw yczajem  m łynku ję  każde zboże dobrze, przez 
co zaw sze parę złotych polskich na korcu  drożej sprzedaję. Zbieram 
poślady żytnie, jęczmienne, ow siane , i odciągam  groszki, kostrzewy; 
po wysianiu ich z p iasku, mieszam razem i takiego pośladu  biorę kor- 
cy siedm, ow sa  korcy sześć, wyki pośledniej korzec je d en  i o w s ian e ­
go s łodu  korzec je d e n ;  mieszam i mielę o ile być może najlepićj. T a ­
ką więc m ąką karm ię mój inw en ta rz  wszystek, młodzież i klacze r o ­
bocze, a n aw e t  i klacze sta jenne.

Gdy groch nie popłaca ł i był po 7 do 8  złp. korzec, zamiast 
wyki, do d aw a łem  korzec grochu. Mając ła tw o ść  w yrab ian ia  słodu, 
życzę go do d aw ać  dla zapachu; taka mieszanina g rochu  ze słodem 
ow sianym  podnosi je j  części pożywne, i nadaje zapach przyjemny.

Ż y w ien ie  i u tr zym a n ie  kobył.
Po w yźrebn ien iu  kobył jak wyżej pow iedz ia łem , przez dz iew ięć  

dni źreb ęta stoją w  klatkach z kobyłami, dziesiątego przechodzą do 
stajni a kobyły do roboty. Nnjprzykrzej jes t  z początku, ale gdy ź r e ­
bią t  jest już para, a dalej i więcćj, ła tw ić j się przyzwyczajają. Z p o ­
czątku źrebięta  nie jedzą , lecz skoro  się pokaże  p ierwsza t r aw a  w o- 
grudacli,  użynają  im nie dużo, a tak baw iąc się skubią i je ść  się uezą. 
M am  w poblizkosei sta jen  łąkę  wygrodzoną, dość obszerną, na' k tórą ,  
gdy się traw a na niej zacznie puszczać, przy pogodnych dniach w y ­
puszczają się źreb ię ta ;  a gdy koniczyna już  nadciągnie ,  rzucają im k u p ­
kami na grudź, które ,  w m iarę jak się nauczą jeść, chętnie pożyw ają; 
zawsze na p o łudn ie  i na noc aż do rana stoją z matkami. Takim  
sposobem  ka rm iou e  wyrastają, dobrze  wyglądają, a n a w e t  są tłuste, 
luk  są u trzym yw ane  aż do ostatniego w rześn ia  luli 15 listopada, j e ­
żeli jes ien  j e s t  piękną. O dsądzone źrebięta od kobył mają  osobną  
stajenkę ciepłą, z p u łapem , i w idną, z dw om a żłobam i, jeden  niższy 
dla mniejszych, drugi wyższy dla większych, przy żłobach znajdują  się
r l r : i l » i n ! ; i  P r / i ' /  r m / d z i n r i u l /  1 I _  • ,1 _drabinki. P rzez  październik, listopad i grudzień daję  im na każdą
sztukę na raz po kw arcie  ow sa i po kw arcie  mąki trzy razy na dzień 
i siana pięknego dziennie po 10 fun tów  na sztukę, zakładając je  czę­
sto i po niewiele, żeby wyjadały. Przez styczeń, luty i rnarzec do 
p o ło w y  kwietnia, daję im tylko po kw arcie  rnąki na raz, trzy razy 
na dzień, i s iana tyż samą porcję. O d p o lew y  k w ie tn ia  w ychodzą na 
paszę z inną stadniną, i chyba dla słabszej sztuki nieco mąki się d o ­
daje. S to ją  luzem bez uw iązyw ania ;  u p a tru ją  się słabsze, mizerniejsze, 
i te się osobno  przegradzają , żeby m ocnie jsze  ich nie odjadały. O b ła ­
skaw ia ją  tym sposobem , że z kolei b iorą  na uzdzieniczkę na brzeg po 
jedne j sztuce; z początku je d e n  chłopiec trzyma a d rugi przeczesuje 
grzyw ę i ogon, trzepaczką w ytrzepu je  pył. czasem lekko zgrzebłem 
poruszy. Późnie j  przy zadaw an iu  obroku, przyw ięzu je  się do żłobu, 
i tak z kolei codzień  choć ze cztery sztuki się przejdzie, przez co 
ob łaskaw ia ją  się i oczyszczają, co im bardzo wiele do zdrowia p o m a ­
ga, bo nie m ając pyłu i brudu skóra staje się czystą i ła tw ie j  p rzy j­
m u je  transpiracją .  O prócz tego codziennie  dw a razy w ypędzane by­
wają Uo wody, a gdy jes t  s łońce  i pogoda, przepędzają się w raz  z in ­
ną młodzieżą najmniej trzy razy w  tydzień, na plac w  poblizkosei 
stajen urządzony i obsadzony d rzew kam i na sposób hij ipogrornu, k tó­
r e g o  obw ód  je s t  w io rs to w y ,  t ik i* go w raz  z inną  m łodz ieżą  i koby­
łami s taremi trzv razy obleciawszy, do czterech w io r s t  spaceru uży­
wają. T ym  sposobem  źrebięta są czyste, schludne zdrowe, nie trą  
się i dobrze  wyglądają. T o  pośw iadczyć m ogą ci, którzy ten zakład 
na m ie jscu  u mnie w Suchy widzieli.

[ D o k o ń a tn i e  nastąpi).
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K rys lyn op o l  17 l is topada.  Z p o w o du  u tru dn io neg o  najm u ro ­
botnika, roboty W polu tak się w  ok^łliur Kryslynopol*, Sokala i B e ł ­
za opóźniły i i  w  w iciu  miejscach pokłady pod zimę w części tylko 
porobiono. O młoćbie  tedy n iepodobna  było doląd  myślić, dla tego 
też nie słychać jeszcze o większych przedażach po dw orach; i tylko 
w kilku miejscach spekulanci zakupili kresceneję  d w orską  hur tow n ie ,  
na zyski Inb stratę. A że i w łościanin  m ało  zboża na targ w ywozi 
ceny jakk o lw iek  jeszcze nieustalone, trzymają się w ysoko: na ostatn im  
ta rg u  p łacono  za korzec pszenicy 5 złr. 36  kr. żyta 4 zlr. jęczmienia  
3 złr. 12 kr. hreczki 4  z l r ,  jag ie ł  6  złr., ow sa  I złr. 48  kr. g rochu  
5 złr. 36  kr., hartofli 1 złr. 36  kr. m. k. T ru d n o  abyśmy się zna­
cznie niższych cen doczekać mogli, zw łaszcza , że przy nie bardzo d o ­
statnich urodzajach zboża, kartofle bardzo skąpo  zrodziły się; bo jeźli 
tu  i ow dzie  3 a n a w e t  4 ziarn wydały, to za to  w  wielu miejscach 
za ledw ie  nasienie wróciły ; tak iż w ogóle więcej niż d w a  ziarna li­
czyć nie można. G orzeln ie  są już po największój części w  ruchu: 
m ało  która pędzić będzie dłużćj nad trzy miesiące; są tak ie  i takie, 
co tylko kartofli na kilkanaście zac ie rów  mieć będą, i teraz ju ż  zboże 
na w ódkę  przepalać zaczynają. W yd a tk i  są w ogóle złe. bo z korca 
kartofli tylko po 10 do 11 k w a r t  okow ite j .  W o ło w n ie  mało gdzie 
najęte; a n a w e t  w łasny  rachunek  żaden właściciel gorzelni nie pos ta ­
w ił  w o łó w ,  bo m ało  k tóra  gorzeln ia  pójdzie dłużej nad trzy miesiące; 
lepiej tedy obrócić  b rah e  na karm dla sw eg o  bydła, niż być zm uszo­
nym pędzić d łużej ze zboża, może ze strutą. P rodukcja  wódki będz e 
tedy w  ogóle bardzo szczupłą ,  a gdy i zasobów  nie ma, spodziew ać 
się, iż a r tyk u ł  ten pójdzie z w io sn ą  w górę.

Zasiew y ozime wszędzie  nie szczególnićj wyglądają, osobliwie 
wczesne  żyta m ało  gdzie piękne. P szen ice  w  ogóle obrzednio  po- 
wschodziły.

N ajem nik  w szędzie  u nas drogi, miejscami każe sobie płacić dw a 
a n aw e t  trzy razy tyle, ile daw niej  zwykle b ierał. T a  drogość  a na­
w e t  i t r u d n o ś ć  dostania  na jem n ik a ,  sp o w o d o w a ła  właściciela Tarta- 
k ow a  użyć do rob ó t  g ru n to w y ch  i ekonomicznych mieszkańców  ży­
dow sk ich  m iasteczka T a r tąko w a:  d o b rem  p rzeds taw ien iem  i zachęce­
n ie m  zysku z lepszej zapłaty w ynikającego , udało  się n ak łon ić  w ie lu  
m ie jscow ych  żydków  do lżejszych robót ,  jak o to :  do grom adzenia  sia­
na p lew ien ia  i kopania  w ogrodzie; z początku robota  szła n iezg ra ­
bnie ,  oporno ,  a n a w e t  była pośm iew isk iem  m iejscow ych  poddanych; 
atoli w yrozum ia ły  właściciel tego pań s tw a ,  nie zrażał się letni t r u ­
dnościami: Zydki biorąc za sw ą  złą robo tę  taką  sam ą zapłatę, j ą  zw y­
kle w ło śc ian om  za dobrą  robo tę  d a w a n o ,  przezwyciężyli p ierw sze  t r u ­
dności, włożyli się ła tw o  do tych robó t  mechanicznych, tak, iż teraz 
n a w e t  i do cięższych robót,  jak np. do m łocarn i chętnie używ ać  się 
dają.

, G dańsk  24 l is topada. W  tym tygodniu  zakupiono  kilkadziesiąt 
łasz tow , zapew ne  na rachunek  i zam ów ien ie  zagraniczne pom im o t e ­
go je d n ak  ceuy nisko się trzymały, gdyż nie było w idać dalszej chęci 
do kup na ,  Zyto trzyma się w cenie, a lbow iem  dow ozy na ró w n ś j  
idą stop ie  z zadaniam i a żadne zapasy u fo rm o w an e  być nie inogą 
P ięk na  pogoda w ko ńcu  zeszłego i na początku bież. miesiąca b a r ­
dzo korzys tnie  w płynęła  na zas iew y  ozime, inaczćj i podtym w zglę­
dem  obaw iać  i k łopotaćby  się należało, gdybyśm y zaś mieli silną
i złą zimę, to  jeszcze w ie le  o b aw  się nastręcza, gdyż zasiewy późno
poszły w  rolę i jeszcze bardzo s łabo  w yglądają ,  nigdzie nie  widać 
pięknych pól zielonych. Na sprzedaż  w tym tygodniu  w y s taw io nem  
było : Pszenicy 1 9 3 %  ł. żyta 4 5 %  ł. G rochu  3 8 %  ł. S iem ien ia  Inśa- 
n e 3°, j 1/2 2  tego przedano: 1 3 9 %  ł. pszenicy, 4 5 %  ł. żyta, 16
i po ł ł. grochu, po nas tępujących cenach- Pszen icy  3 0  ł. 129 funt.
ES x c 8dJ n -  33 6 korzec) 13 1. 128 fum po 493  zł. gd.
25  ł. 129 fum 49Ci *ł. gd.5 2 0  ł. 1 2 5 -  128 fun. 4 5 0  zł. gd (złp. 30  
korzec), 1 4 %  Ł 125 fun . 447 zł: gd., 7 ł. 125 fun. 4 4 5  zł. g d ,  2 9 %  
ł. 125— 130 fun po  cenie n iew iadom ój. Żyta 6 %  ł. 1 2 3 - 1 2 4  fun.

po 3 2 2 %  zł. gd. (21 zł gr. 15 korzec) 8  ł. 119 fun. 3 1 2 ' / ,  zł. p* 
1 3 %  ł. 119 — 120 fum 3 0 7 %  zł. gd. (zł. 20  gr. 15 korzec) 18 ł*'«- 
117— 123 fun tow ego  j o  n iew iadom ej cenie. Grochu 6 %  I po 390 
zł gd. (20 zł. korzec), 2 ł. po 3 6 2 %  zł. gd. %ł. 24 gr 5 ker.) N« 
rynku  miejskim p łacono: Pszenicę 7 0 — 82 »r. gr. szefel 28  zl do 32 
gr. 24 kor ) żyto 4 7 — 5 8  sr. gr. (17 zł. gr. 2 4 ^do 2 2  zł. korzec g ro ­
chu 5 5 — 65 sr. gr. jęczm ień 43  — 5 0  sr gr. O w ie s  26  — 29  sr. gr- 
za szefel. O k o w i ta  2 6 — 27 tal. za 120 k w a r t  80  pCt. Tralesa.

TAXA CHLBłA I MIIJSA NA MIESIĄC GRUDZIEŃ 1847 «OKB.

B u łk a  m ą to w a  za gr. 3 w ażyć ma łu tó w  6; Strucla m ątow * za 
gr. 6  ł u t ó w  12; Bułka z myki pośledniejszej za gr. 2  łu tó w  0 
Strucla z takiej że mąki za gr. 6  fum —  łu tó w  27. Chleb s to łow y 
w zg lędu  na formę z takiejże mąki za gr. 12 fun t 1 łu tó w  22; Placek 
solony za gr. 1 ł u tó w  8. Chleb żytny pytlowy oraz Chleb 
M łyna P a ro w g o :  B ochenek  chleba za gr. 5 fun. 1 ł u tó w  —  
nek  chleba za gr. 10 funt 2 ł u tó w  —  bochenek  chleba za 
fun. 4 ł u tó w  —  Chleb razowy. B ochenek  chleba za er. '

J*

z mąki
borbr-
gr. 30

4      . . .  s . .  „  tunt. 1
łu tó w  1 1 bochenek  chleba za gr. 10 fun. 2 łu tó w  22  bochenek chicha 
za gr. 2 0  fun. 5 łu tó w  12 Mięsa w o lo w e g o  funt. gr. 12; krowiego 
lub z b u k a tó w  gr. 11, fun t polędwicy gr. 24. W ie p rz o w in y  ze sk ó ­
rą  funt gr. 12; Schabu  fun t gr. 10; S łon iny  |sv\ieżej funt gr. 20; Sło­
niny w ędzonćj czyli suszonćj fun t gr. 27 baraniny gr. 10.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

D nia 30  L istopada 1847 rok m  

1.

ŻĄDA JĄ

R. sr. ;o|).
D

R. sr,
ają. _
, kop.

W E H  E.
Berlin 100 ta larów  
Gdańsk 100 ta la rów  
H am b urg  3 0 0  b. m. k. .
Londyn flint sterlim ,
Lipsk 100 ta la rów  
M oskw a ! 00  rub. *r.
P e te r sb u rg  ditto.
P : ry ż  3 0 0  f rank ów  
W -ed eń  150 zlr.
W ro c ła w  100 ta larów

2. M O N E  T T.
Rosyjskie  Im perja ly  
Holender,  dukaty  k o w e .

ditto  s tare  w ażno  .
F ryd rych sd o ry P ru s k ie  .
R o ssy jsk ie  assygnaty .
A u strja ck ie  b ilety bankow e za 150  ełr.

3. P A P I E R Y .
Obligi S k a rb o w e  za 100 rs.

» » » 4 %  rs.
Listy za s taw n e  n o w e  b iałe  daw . bez kup. 0  

•. » n o w e  za 100
Obligacje  u d z ia ło w e  na 3 00  złp.
O bligacje  cząs tkow e na 5 00  złp. 
Certyfikaty B an k u  lit. B na 2 0 0  zip.
S e r je  w y lo so w  lik na —  złp.
D o w od y  K om . Gentr. L ikw . złp. 100

o M. . 01 — 9 5 — -------
2 M. . 91 — 8 0 - 9 1 - 5 0 -
a M. . 139 9 5  - ---
3 M. . 6 — 3 9 - 6 - 3 7 -
o M. . — --- — —-
I M. . — --- — —
1 M. . 100 2 5  - — —
2 M. . 7 5 - 1 5 - i._ —
2 M. 9 4 — 95  - _ —
e M , .

7
—

l

14—  6 0 —

W a r te ś ć  k u p o n u  kap. 26  %


